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SZEH.SPIR NA DZISIAJ 

Z iad j c o p acy nad wla_ ą wykł adni Sz spira, w'ród 
wszelkich w d i niedomogów mojego var ztatu - og zar­
czyć tu równi ż moją nj uino~ć do łowa - miałem i · dną za­
let : Sz pir dźwięczał m i w u zach frazą oryginału. Moj pot­
k ni z ·ze pirem n.ustąpiło na runcie j o j~zyka, a długi cza 
potem dopi ro, i to incydcnta i ni jako zetknąłem i~ z j o 
s ol zez ni . Przy całym o m zac.:unku dla poi klej r ce;x:Ji 
i pol i go kanonu nie mo ły już ne na mm oddz.iaływać. 

Nie prz inacz.am Szekspira, jak chcą ni którz , mni j za wn 
uwai.ni krytycy moich prze ładów. ie „przeinaczam · w tym sen­
sie, iż każda linijka oryginał u ma wój ekwiw l n w poi zczeniu. 
Ni opi uję mu kw tii , nie rozbudowuj<: dialogó\ r, ni wzboga­
cam o azowani . „Przeinaczam" nato uia t, j i li załoi my, ie 
t rmin ten j t ad watny w stosunku do ~ ol zczenia, k órcgo 
ambicją je t wiersz równie no n · i żywy jak o„ygin ł: no­
prawny tekst po t cki, kształtowany przez taką wraź.liwo ć i t k" 
idi m j z , na ja.ki mni stać jaki ·est m im udz:iałcm. Wie z 
ż ·je i inie w jęz. ·ku , Jego więc mat ria j dl mnie, jako pisa­
rza, jedynie i to na i ażna. Zaś obowiązki moje ą wobec moj g 
języka, i w moich prz lad eh poezji go ów je em poświęcić n-
g i c l s k i e n rzecz po I s k i cg 0 1 ilckro zajdzi o f'Z ba. 

Iskry Warszawa 1971 

HENRIFLUCHERE 

„BIJRZ„" 

w dos onałej zgodzi z logiką pozo taje akt, . u kresu dro rj 

p ely stoi czarodziej Pro p ro. Geniu z Sz k p ira n ka z wal mu 
zakon zyć dz.ieło życia najpolężni jszym symbolem i najpo od­
niej zą z uką 1 w ej z c szystko j t ty mbolem„ 
wszystko począwszy d tytułu, czyli od tej sz kspirow Id j burz 
którą odn jd:ii m • v każdej sztuce; tu je t ona tylko gw łl w­
nym prologiem aranżowanym prz z w z hwładnego Prosp ra. 
Znami nn , ż lówny w lek tragiczny ·ztuki to stary vąt k 
z msty . Pros ero bowic>m to zlowick skrzywdzony, poszukuj cy 
z m ty , ofi ara zdrady, tór do ostatni j hwili czycha na n ie o. 
Ale j o z ms a ni miałaby n~u. gdyby prz l~pcy ponie li 
tyll·o kar~. Straciłyby s ns j go czary i siła . Ten czlowi kw z .'1-
władny i . lrasz.liwie pory\ cz , który u jarzmia przyz.i mnego po-
wera i bezciel sn duchy, nie spo znie, dop6 i nie przy otuje 

r gcncra ji s ych wro 6 - J t to o t teczne zwycię two zwy­
·i .s wo ducha nad m::i erią , mu;ir•k i n d <'h .. oscm, milości n d 
ni nawt c)ą. SIO\.vem, zwyci two cllowi ka nad sobą . Pro pero 

yć n1arnok iężniki m za hwy ( 1, zwr <.:onych ku przy-
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szJości, a nie ku biernej ek tazfo. Arielowi przywraca wolność, 
ierdzi się najgwaltowni j na ni d j· c go · ię odmienić Kalibana, 

który zr sz ą pi zalicza się albo j szcze iG nie zalic.-za do istot 
ludzkich. Czy w te j dysk r:yminacji Kalibana n 1 .ży d patr ·wa~ 

się koń ow j iron ii drumatur a - skoro n ic zdecydował ię zro­
bić zeń o ubis lośd an l ·p ycznej i całko i ·1 r i wr żli j'. rze­
cież to właśnie Kali ban najsilniej odczuwa poezję wyspy, o nim 
w trząsa muz ka i wprmi..adza o w tan 1 inter own j, nie­
umotywo an j szcz~. liwości. _ oż sobi być ,,diab ł m " na któ­
r go nic oddzialujc dobroć P osper - a prz ież t n mi s nice 
błot, ni czlo\ i k, ni ry a, y n czar wm y „ni bi kooki j S ·ko­
reks", pragnący odzys ć sw króleslwo choć y za cen~ przymi -
rza z trefni iem i opoj m nie j t moż niedo tc;pny ła ce. Od-
chodzi z słowami skruchy . Cz- ' Prospero zabierz 
odzyskanego k.się lwa, czy tei poz.o ta\ i m u ełne 

wyspą? 

go do wego 
ładanie nad 

Prospero w k żdym razi z wla n j woli znÓ\V obi ra Io ludz­
ki. Zdejmuje płaszcz czarodziej ki lamie czarodziej ką różdż.I ~ 

i obiecuje rzucić swą ksiG c: a dno morza ,.gł bi j niż ond 
kiedy b dź dosięgła". Unikajmy la w eh domypłów co do ·ensu 
t go z.rzecz n.ia. Czy jes t to te amenl p-0 ck.i? 'Io:le wlaś h ie' 
i łu z.niej y oby dopatrywać si w tym pojednania z udbni -
eżeli dzh~lu Szekspira chcemy nadać pełny i hnrmonijny sens. 

J ż li Burz.a z.awi ra końcowy oraJ, o ł~nie taki . Żad n kon­
flikt nie dręczy umysłu Prospera. Poznał on dobro i zło, dawal 
przyst~p cierpieniu i zwierZ.fi!CO ci ale gwałt i okrucieństwo z.wy­
cięty! miłosierdziem . W prz ciwieństwie do Antoniusza i Kleo­
patry, Prospero nie ro2JDyśla o zaświat eh. Albo jeżeli nawet 
o nich wspomina uzjami, to jedyni dlat go, żeby wysnuć wnio­
sek negujący rzeczywistość i życia i śmierci 

A m11 -
] e te mu tworzywem. 
z któreo przędzą się sny. 

Można by niemal sądzić , że l mówi M kbet. "iemal Prospero 
rzu a to tragicme wyznanie po wielkim gnie\\ri. · nie in pirujc go 
jednak rozp z. P rzeciwnie, zawi ra ono pozytywną wiar~ \ ·'l war­
tość życia t aki o, 'akim ono je L, z w 7.Y tkimi kazumi, l cz 
równi ż i z całym jego pięknem. Pro~pero zwoławszy duchy, by 
pobłogosławiły zaślubinom młod j pary, po tan wia ukazać oczom 
zachwy on j Hrandy prawdziwe istoty ludzkie, cielesne. I t dy 
Mirand~ wydaje niezapomniany okrzyk. b~dący wyzn niem wiar.)-·: 

To niebywale! 
T11te cudownych u tot! 
O 3akżc piękny je t czlowie1G. 
Nowy, wspanialy w at, 
w którym sq. tacy Ludzie ... ! 
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NRl.ł'SZTOF WOLICHI 

BIJRZ,4 NA H'I' PIE SI" ORAHS 

urzG napi al kl . bardzo zm czony . Zmęczony Londyn m , 
zm c-zony teo rem, zmc; zony dwor m i je 'O wymaganiami. ZmG­
czon. życi m ·. I to o tro z . N p wno · d ak nie w_ bieraj <:y 
s i ę jeszcz na am ten via . Dorobił ię n i wi lki o mająt zku , 
wy z ·kowal z dawna (od l 7 r.) czekający dom w S r· tf ordzie, 
rodził grunta. c l1al LI w ta ny ogród k . 

ucks I 

011 the bough 

Wesoło, we olo żuć będę dtqd 
pod kwi ·iem zwisając m z galęz 

śpi ~ a Ari w dobiegają k resu. 

Wolno równi i ię domy ''lać źe przedwcz 'nic zmG zony Mi t.rz 
nie b ł ynaj ni j mHośniki m ludzko' i. Wolno się t go domy­
Ala · wta. nie - między innymi - z Burzy. Nie a apcwne w 

ałym dziele Sbak speare'a ak okrutnej dla id ałów złowi ka 
j I ów słynny i nał ;:ilctu Il gdy Kaliba jednym tchem 
chwałę „nowego pana", pijanego I mpa S e fano, i wno i 

okrz. a z.cść \o lno· i; ani tak drapicin j drwin~ z ptymi -
ty zncj wiiJi 1 dzkoś ·i. jak we t hnieni naiwn j Mirandy o pięk­
ni człowieka i szc:zęśliwo ci ,.zacnego now go świata' - a to na 
widok handy po. kromion~ h zbir w w koronach i mir ach l{sią­

żę · eh. Prz cież o p urdzie j k: żywi aut r B urzy dla ludzi 
i .~wiata mówi najv. ię j ni- k ·v \ •a ir ni y .i.i se n 'którą, 

k dinąd , w;,,r z , wić z g lGdzcn· m po zciwiny Gonzala o o-
pii) - l cz wła nie to. co uznano z.a pe odzeni , ui dowód po­
wrotu do r Ligii u slarzejącego si~ · trza: akl prz hacz n ia. 
Sącl;t;ę że trzeba zaist znacznej dozy zaślepieni , aby w zdaw­
kowości, ni d al t i pośpiechu , z jakim Pro pero rózdziela w 
akcie V swoj la i, nic do trz \Via. n ie pogard . I tylko na 

ozór \ •yrafa się w tym finale J dynie z dawna u Shak sp arc'ca 
ob ·n - np. w onil ach królew k ich - p rze. wia cl zen ie, ie 
świat je ·t m ralni nic d o naprawicni<l, 7. j dyną lirzącą się 

m ianą je t z.wyc i ę.:.two, nie naprawa. W kron ika ·.11. fin low zwy­
cięstwa byl, j dnak pokaraniem ?:brodn i, odp atą mor ln hoć 

ty lko jedno kową i jednorazową. Naw l jeśli w i('m , i kę źdy 

no. t~pny wlad a po tórzy ę drogę zb odni i k ry przec:iez 
mógłby jej ni powt6 zyć: osi ·ony , i lki mec an izm' kronik 
j st je zcze fakul tatyw ny, j z.cze nie wyklucza „w lnej woli k 
dobru". Toteż jesz ze zasługuje n dydaktykę, pou zenie mor ne, 
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'WTc.H.' • 

je t · micrc ą zw 
nle nuwe n· to już ni · 

v. arto pouczać. 

ny i I ro pero 
hak p arc, k óry uci -

.Vsp;;mi ł ~c:i„ jakąż \\ panialośc14 ! - ~huk spear 'a jcs 
ów Epilog, który mówią raztm, gdyż od jednym, j d nym wzglę­
dem są 1. totnic toż.sami: ob j są twórr, mi eatru. , · ż za mis-

dwie z.nc klams \\' p z.li 1 ni zy. te umieni td kaj ·ych . 

P1 alem kiedy~, jak "· d zi I ar ·a lit ra urn wnkz:-· 
l, ja s ię d ma · u j c.1 \•. zaj m · w~poma a'<t, l1 • s tworZ) ć 

n · ię sz dzieło dramaty zne 1:. via la . J t ta walka i v Burzy. 
Do IO\\ ni każda 7. wsp<>mnhnych w tym szk1cu n żyje Lak.im 
przeciw tawieni m. Al kon truk ja p sz ·z gólnych scen bynaj­

v...y-czerpuje spr a\ y. 
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W. Szekspir „ Wiele hala su. o nic" Teat r u Wybrzeże" 196 r. 
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